
..Krunoludki, krcunoh,dkł" w Teatrze „Komedia" w Warszawie 

Agnieszka Baranowska 
P1•ZlłCI o dzieciach - ał wwtyd 

cytować wciąż Korczaka. A jednak 
Teatr Ochoty robi to w programie 
do najnowszego przedstawienia 
„Ra1mus i włóczęga" według po
wieści szwedzkiej pisarki Astrid 
Lindgren i znów okazuje się, że ·~ 
to cytaty aktualne. A mówią one 
tylko tyle, że dziecko 1ITnie czuje, 
wzrusza się i współczuje, a jedno
cześnie chce wiedzieć koniecznie, 
jak wszystko jest naprawdę. 

Stwierdzenia te mogą wszakte 
słuiyć tylko jako bardzo ogólna 
recepta na pisanie dla dzieci. Teatr 
sprawę jeszcze komplikuje. Po
trzeba tu nie tylko dobrego tekstu, 
ale takte umiejętnego przedstawie
nia go na scenie. Co naprawdę dzie
ciom podoba się w teatrze - mogą 
tylko one powiedzieć. Z drugiej 
strony motna jedynie zastanowić 
1lę, co myślą nasi inscenizatorzy 
i retyserzy o teatrze dla dzieci. 
Międzynarodowy Rok Dziecka może 
1tać się pretekstem do rozejrzenia 
1lę, co mają do zaoferowania dzie
ciom teatry w Polsce, tym bardziej 
że pisaliśmy już o eksperymentach 

· teatralnych dla dzieci w Szwecji i o 
Teatrze Młodego Widza z Lenin
gradu. 

Wiadomo, te przedstawienia dla 
dzieci - z wyjątkiem teatrów lal
kowych - pojawiają się u nas spo
radycznie i niechętnie. Przypomina 
o tym w żartobliwej formie musi
cal dla dzieci „Krasnoludki, kraino• 
ludki" wystawiony w Teatrze „Ko
media'". Na scenie mamy teatr: 
aktorzy przebrani w greckie stroje 
i maski patetycznie ,,,odgr11wajq" 
grecką tragedię, dopiero pod V{PłY• 
wem czarów stwierdzaj, nagle, te 
motna gr~ łhkże dla dzieci i, ie 
jest to dla aktora praca równie 
wartościowa jak kaida inna, a mo
te nawet sympatyczniejsza. Co cha
rakterystyczne, dzieje się to z oka• 
zji Międzynarodowego Dnia Dziec
ka. Cóż, trudno. Przyjmijmy, te był 
to tylko pretekst lub bodziec do 
wystawienia kilku sztuk specjalnie 
dla dzieci. Pora na ocenę. 

Mote wartościowsza od szczegóło
wych, drobiazgowych i uczonych 
analiz będzie garść refleksji, wy
wiedziona :z kilku przykładów. W 
czerwcu zaprezentowano dzieciom w 
Warszawie kilka nowych przedsta
wień: w Teatrze ,,Lalka" rumuńską 
bajkę Alexandtu Popescu „Sktep z 
rabawkami", wymieniony jut musi
cal dla dzieci Katarzyny Glirtner 
l Tadeusza Kijanki „Krasnoludki, 
krasnoludki'' w Teatrze „Komedia", 
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„AUeJę tD 1crahde czar6wH w „Roi
mattoici" oraz „Rasmuaa f wlóczę
Oł" Astrid Lindgren w Teatrze 
Ochoty. 

Najbardziej konwencjonalne 
,.dziecinny" tekst reprezentuje 
„Sklep z zabawkami" Alexandru PO· 
pescu - umoralniająca bajka o 
dziewczynce, która nie umiałil zado
wolić 1ię w tyciu tym, co posiadała. 
Wykorzystuje on kilka stereotypo
wych 11ytuacji, które nawe lhic ·k'.i 
łatwo jest pr11ewidzi~. „Krasnolud
ki, kra1noludki" to z kolei kolaż 
najpopularniejszych bajek, wszyst
ko pomieszane i p0plątane, na jed
nym balu występują i Kopciuszek 
i Dzlewc:z:ynka :z zapałkami i Kró
lewna Snieżka itp. Czyli nowość. 
Między tymi ekstremami mieści się 
powieściowa historia o Rasmusie 
i przygody Alicji. Teksty te wszak· 
ie służą różnym celom. 

Dydaktyzm opowieści podkreśla
JllCej walory wiernej przyja:tni nie 
cofajllcej się przed niebezpieczeń-
1twami (repre:z:entowanej przez po· 
1tać Zajączka - Zbysław Wilczek) 
oraz pułapki otaczania się w życiu 
wyłącznie rzeczami materialnymi 
posłużył inscenizatorowi i reżysero
wi ,,Sklepu 11 rabawkami", Włady-
1ławowi Tomaszowi Stecewiczowi 
(tak:ł:e dyrektorowi i kierownikowi 
artystycznemu Teatru „La.łka") za 
pretek1t do ukazania bajkowego, 
mityczno-ludowego jwiata kobol-
dów. ' 

Koboldy wy1tępujące w tym 
przedstawieniu to mądre, chciwe 
przebiegłe i podstępne karły w swej 
wersji plastycznej wzorowane na 
postaciach z obrazów Hieronima 
Boscha. Mają wąskie, ruchliwe i wy
raziste ręce, złośliwe oc:z:y, spiczaste 
lub pękate nosy, ubrania w ciem
nych lub ostrych kol<>rach odbiega
jące tonaćją od pastelowych blłł'w 
kapcyśnej bohaterki (Z<lfia Bator!ka, 
Zyta Grabowska). Równie niepoko
jące •Il ich charaktery, powikłane 
l niejednoznaczne, choć ostro zary
sowane (w wykonaniu Władysława 
Pękal11kiego - Sprzedawca, Ireny 
Szymańskiej - Kłamczuch, Miro
sława Rótyckiego - Mądrala, Jana 
~kały ~ K~tacz). Przedstawieniu 
dziwacznego świata koboldów służy 
także antykilianowska scenografia 
Adama Kiliana, ukazująca karły na 
tle purpurowych, księżycowych 
skał o fantastycznych kształtach 
kontrastujących ze ,,zwyklośctq" 
tytułowego sklepu z zabawkami 
i 1ielskości1t lasu, w którym bł~dzi 
bohaterka. 

Wprowadzeniu widzów w świat 
koboldów służy także program, w 
którym wyjaśnione zostało ich po· 

cbod:zenłl!; powołując sł~ na ~łownłk 
Wyrazów Obeych Kopalińskiego 
i Encyklopedię Powszechną Orgel
branda. Nie łudźmy się jednak, że 
dzieci trzy- lub siedmioletnie, gdyt 
dla takich jest przeznaczone przed
stawienie, od razu zaakceptują ko
boldy. Wychowane na dobrotliwych 
rodzimych krasnoludkach i reali
stycznej, choć uproszczonej wersji 
życia w telewizorze, niejednokrotnie 
po raz pierwszy zetkną się z inną 
wizją plastyczną, odbiegającą silnie 
od znanych im konwencji. 

Tekst „Sklepu z zabawkamt" po
służył więc dla stworzenia spójnej, 
konsekwentnie przedstawionej, nie
banalnej wizji plastycznej. „Krasno
ludki, krasnoludki" proponują zaba
wę w teatr, w którym wzorem foto
plastikonu można zobaczyć wszyst
ko. „Sklep z zabawkami" jest przed
stawieniem lalkowym, zrealizowa
nym w teatrze specjalnie do tego 
przystosowanym. Teatr „Komedia" 
pokusił się o wystawienie prawdzi
wego musicalu dla dzieci - szkoda, 
że miejscami efekciarskiego lub 
zbyt infantylnego. Tytułowe skrzaty 
zamieniono efektownie, choć nie 
wiadomo, czy potrzebnie na grupę 
Marsjan wysiadających z Nieziden
tyfikowanego Obiektu Latającego. 
Przy okazji powołano się w progra
mie na baśnie Wilhelma i Jakuba 
Grimmów oraz tekst Mariusza Zio
meckiego o „casusie" Wolski za
mieszczony w „Kulturze" po wyda
rzeniu w Emilicinle. Trzeba przy
znać, że odpowiedź dziecięcej wi
downi na pytanie Wróżki (Agniesz
ka Fitkau-Perepeczko), czy podobają 
1.ę im takie krasnoludki. ubrane na 

zielono, nie była jednoznaczna. Nie
mniej jest to musical i to z muzyką 
Katarzyny Glirtner. 

„Rasmus i włóczęga" wystawiony 
w Teatrze Ochoty nie epatuje ani 
efektowną wizją plastyczną ani 
muzyką. Jak wszystkie przedstawie
nia w tym teatrze jest skromnym 
głosem w dyskusji na temat losów 
człowieka, tym razem dziecka, sie
roty, który ucieka z Domu Dziecka 
i wędruje po świecie w poszukiwa
niu rodziców, miłości, radości 
i odrobiny szczęścia. Scenografia 
jest prosta, rekwizyty ubogie, efek· 
tów brak, niemniej jednak ta opo. 
wieść o ludzkich marzeniach 
i tęsknotach przemawia do młodszej 
części widowni, być mote także dla
tego, że ma• prawdziwego, żywego 
sympatycznego bohatera. „Kra1n.o
ludki, krasrtoludki" zupełnie o nim 
zapomniały, w „Sklepie z zabawka
mi" kapryśna bohaterka nie mote 
służyć za wzór cnót, tym razem zaś 
wreszcie pojawia się zwykły chło
piec, który ma zwykłe kłopoty 
i niezwykłe przygody, a jak się oka
zuje, jest to najprostsza recepta na 
interesującą i pouczającą opowieść 
dla dzieci. 

Niemniej nastrój tego przedsta
wienia jest chwilami nieco łzawy 
i dydaktyczny w przeciwieństwie do 
scenicznego popisu innej bohaterki, 
która trafiła z powieści Lewisa 
Carrolla na scenę teatru „Rozmat• 
tości" w adaptacji, reżyserii i z no
wymi, specjalnie napisanymi pio
senkami Andrzeja Strzeleckiego. 
,,Aticja w krainie cznrów" okazała 
11ię być przedstawieniem pełnym 
prostoty, uroku i głębi intelektual
nej. Prawda, że oparte jest ono na 
wspaniałym tekście Lewisa Carrola 
aktualnym do dzisiaj w swych od
niesieniach do pewnych aspektów 
życia społecznego. Jest to przedsta
wienie przeznaczone dla dzieci 
starszych, a także dla dorosłych. 
Można je rozpatrywać w wielu 
warstwach. Jako sztuka dla doro
słych warta jest oddzielnej recenzji 
(patrz obok - recenzja Anny 
Schiller). 

Najkrócej: chwalić by trzeba w 
„Alicji" niemal wszystko i wszyst-

Jdch: muiyk4 WoJełecha Glue!I-, 
pio1enki Strzeleckieao, Alicj, w wy
konaniu Barbary Winiarskiej w 
miarę dziecinną - w miarę doro
słą, popis Joachima Lamży jako 
Gryfa i wspaniałit arię Kucharki w 
wykonaniu drugiej z 1ióstr Winiar
skich - Marii. „AUcja" w Teatrze 
„Rozmaitości" jest przykładem, *9 
motna ttobi~ dobre przedstawienie 
dla dzieci, starannie pr:tygotowa
ne, pełne humoru i co ważne: ua nie 
zaniżonym poziomie intelektualnym, 
które jednocześnie może być także 
interesującą sztuką dla dorosłych. 
Prawda, że dzieci nie są w stanie 
wychwycić wszystkich smaczków 
„Alicji" i zawartych w inscenizacji 
cytatów, lecz rozsądne t konkretne 
pytania bohaterki odkrywajit im 
niejednoznaczność świata dorosłych, 
wprowadzają w zawiłości wymiaru 
sprawiedliwości i problemy 1prawo
":'ania władzy. 

Przykłady te udowadniaj11 J•zeze 
raz prawdy dość znane, że w teatrze 
dzieci trżeba przede wszystkim trak
tować poważnie, jak w „Rasmuaie" 
lub „Alicji". Wszelkie uc:t%1ecinnia
nie i ,,zniżanie" się do poziomu mło
dego widza obraca się raczej na 
szkodę inscenizatorów. Jak ważny 
jest wybór tekstu, a nie tylko efek
towne pomysły. Jak potrzebny jest 
bohater, z którym dziecko mogłoby 
się zidentyfikować, a więc oglądać 
przedstawienie nie tylko na zasadzie 
ładnej (pod względem plastycznym) 
ilustracji. Trudno oczywiście wy-
1nuć ogólne wnioski z tych kilku 
przykładów. Wydaje się jednak, ie 
przy wielu zaletach teatr dla dzieci 
w- Polsce zaprse.paazcz.a pewn~ szan
lft. Proponuje atrakcyjne wizje pla
styczne, dobrą muzykę, nawet nie
kiedy ważkie treści (jak w „Raamu
lie i włóczędze"), choć nie aż w tak 
drastyczny spoE:ób jak w ekspery
mencie uwedzkim, gdzie na kanwie 
greckiej historii o Medei, poruszono 
kwestie rozwodów, aamobójstWa 
itp. Niemniej jednak w bardzo nie
śmiały sposób i szalenie rzadko, nie
jako na marginesie, wykorą.tuje 
specyfikę języka teatralneco. Nie 
podkreśla umowności teto wszyst
kiego, co się dzieje na scenie, nie 
uczy dystansu, umiejętności wyra
iania uczuć jak to się udaje na 
przykład Teatrowi Młodego Widza z 
Leningradu. Dzieci biorą wszystko 
na serio, a teatr jest przecież 1ztuk1t 
umowności. Pójście do teatru mote 
więc stać się okazją nie tylko do 
kontaktu z określon1t propozycjit 
estetyczn1t, wysłuchania dobrej mu
zyki, lecz także pierwsZlł lekcjit 
umowności tycia w świecie doro
słych - z którym dzieci muszit 1ię 
na co dzień atykać. Wydaje się, ie 
tak nalefałoby rozumieć pedagogicz
ną funkcję teatru dla dzieci, a nie 
w uproszczonym dydaktyzmie na
rzucanych wzorców postępowania. 
Teatr powinien b,yć cżasami okazją 
do dobrej zabawy, lecz może takie 
pomagać żyć, w przypadku dzieci 
pomagać rozwiązywać im konflikty 
i problemy, z którymi będą się sty
ka~. Motna to robić na bardzo wielu 
płaszczyznach. 

~Uf I pR1c~": 
Aexand'ru l"OpMOU: ~„ w ubarna
m1, opracowanie tekatu 1 pl08enk1 Duiu
ta Bień.kowska, J.nscenizacja I reżyseria 
Władysław Tomuz Steee<Wlcr., l!lCC1lO
i:rałia Adam KM!an, muzy1ul 1 opraoo
wanle Lech 'Rrań.i.:l. 
Teill -11.~9!!llł!d1•": Katanyna Gl!x'tner, 
Tadell<'lz Kijmt:ka: Kraanoludk1, ll«rasno
ludki, mu~al dla d"Zlec1, opracowan.le 
dnmatuirgtc:r.ne l re:l:y!lena Wojciech 
PGkora, ara:ntacja C2Htaw MaJ~L. 
Mlr08łaW Jastivęb911\l, 11eenograłla l\fa,r„k 
L~and<>Wllki, choreogirafda Witold Gru
ca. 
TeatT oehoty: Alltdd L~en: ltasm11.1 
t w~ga, przekład Irena Szenk-Wy11e1:&
mtrfil<;a, re:tyse-rla HaiL!rul i Jan Ma
chulscy. Tek.fity piosenek: Barbara Mil'l
czylco, muzyka Andrze-j SU.'Pralliki, sceno
grafia .Ta1111UJ1Z SollnowBk1., kOlrtiumy Iu
bel'l.a Chlud!l:!ńSka. 


